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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Ki j o m  p o je d y n czy  8 k a ta rz y .
fTumer ponied*izł^oiry 4 halerza.

Wychodzi codziennie o g. 8  rano 
a w poniedziałki i dni pośw ifte- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, a l. 
B racka 1. 15, oraz we wszy&tkieh 

b iu rach  dzienników .

L iety  reklam acyjne nieopieozęte- 
wane n ie  podlegaj* opłaeie,

A drea na te legram y: Naprzód* 
K ra k ó w .

P ra n n m e r a ta  wynoai: W K r a k o w i e  (bei odayłki): m iesięcznie 1 korona 80 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 k .y rocznie 18 kor. — Z a  d o a t a w ę  d o  d o m n  dopłaca a if  
■aia»i|e«nie 30 h al. —■ W A u a t r y i :  m iesięcznie 3 kor^, kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
34 ker.. — W N i e m o z e e h :  kw arta ln ie  7 m arek . — W innych kra jach  kw arta ln ie
l i  franków. — Za k a łd ę  zm ianę ad resu  dopłaca zię 40 h a l. — Dla robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O f t j j g ó l i n  (im era ty ) przyjm uje A dm inistraeya za op ła tę  od m iejsea w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tępny  pe 
10 halow y. — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  pe 40 halerzy  za 
k a td y  raz. — Z a łą c z n ik i (prospek ty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. aa 100
K iam p la ray  d la zamiejscowych, a L kor. za 100 egzem plarzy d la  miejzoowyoh p ren u ­

m eratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Od wydawnictwa.
Szan. P renum eratorów  miejsco­

w ych i zam iejscowych upraszam y 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
p łaty , k tó re j w aru n k i podajem y na 
czele num eru. Tylko w  ten  sposób 
un iknąć  będzie można p rzerw y  w  
otrzym yw aniu  naszego dzienn ika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
z gony.

Kto do 15 b. m. nie na- 
deszle za leg łe j prenu­
m eraty, temu p rzesy ł­
kę dziennika w strzy ­
mamy.

Równocześnie zw raca się uw agę 
Szanow. P renum eratorów  miejsco­
w ych , aby przy uiszczaniu  
prenum eraty żądali konie­
cznie kwitów prenum eracyj- 
nych, w  przeciw nym  raz ie  zap ła ta  
będzie niew ażną i nie zostanie u- 
w zględnioną.

Taksamo na wszelkie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów kwitów.

Z dnia.
Kraków, 10 maja.

Złoty cielec.
Środowe posiedzenie komisyi kole­

jowej wykazało, jak skore są partye 
burżuazyjne każdej chwili do sprze­
dania największych i najważniejszych 
praw ludu za misę soczewicy.

W Austryi był zawsze zwyczaj u- 
kładania fałszywego budżetu. Oblicza­
no mianowicie dochodyr za nisko i 
stąd przez szereg lat narosły znaczne 
pozostałości kasowe. W czasie rządów 
bezparlamentarnych wydał rząd z tych 
pozostałości kasowych 86 milionów K 
na inwestycye kolejowe bez upowa­
żnienia ze strony parlamentu, lecz na 
mocy rozporządzenia, wydanego na 
podstawie § 14. Każde rozporządze­
nie, na podstawie § 14 wydane, musi 
rząd następnie przedłożyć parlamen­
towi do zatwierdzenia. Tak powinno- 
by się staó i z wymienionem tu roz 
porządzeniem. ' le w takim razie, 
gdyby parlament zatwierdził zrobiony 
wydatek, to pozostająca w rękach rzą­
du gotówka kasowa zmiejszyłaby się 
o owe wydane 86 milionów. Dr Kor- 
ber chciałby jednak mieć w ręku tak 
znaczną gotówkę, aby w danym ra­

zie, gdyby np. parlament odmówił mu 
kredytu na nowe armaty, módz nie 
oglądać się na parlament i wbrew 
woli parlamentu robić zamierzone wy­
datki za pomocą § 14. Bo bez go­
tówki w kasie § 14 na nic się rządo­
wi nie zda. Dlatego obmyślił dr Kór- 
ber chytry plan. Zażądał mianowicie, 
aby parlament, zamiast zatwierdzić 
ów wydatek, zrobiony na podstawie 
§ 14, z funduszu inwestycyjnego ko­
lejowego zwrócił mu do gotówki ka­
sowej owych 86 milionów; na to obej­
ście konstytucyi wymyślił dr KSrber 
nową nazwę: „ r e f u n d a c y  a“.

Przewidywał jednak dr. Koerber, 
że parlament nie zechce mu może 
dawać do ręki tak znacznej sumy i 
zrezygnować w ten sposób ze swego 
prawa budżetowego, bo byłoby to ze 
strony parlamentu zrzeczeniem się 
swej władzy nad rządem. I dlatego 
dr. Koerber powiedział: jeżeli mi nie 
dacie „refundaoyi", to ja wam nie dam 
kanałów i inwestycyj kolejowych. 
W ten sposób uczynił dr. Koerber 
przedłożenia inwestycyjne zależnemi 
od „refundacyi“ i to sprzężenie ze 
sobą tych dwóch kwestyj nazwano 
„j u n c t i m * .

Zaświeciły się oczy panom z par­
lamentu, jak kotu do sperki. Stracić

K M I L c .  Z  O  I i  A .

P O W I E Ś Ć .
7)  

P rzy kontuarze siedziała właścicielka 
piekarni, piękna pani Mitaine, otyła blon­
dynka, jeszcze pełna czaru w trzydziestym 
piątym roku życia, a w której kochała się 
cała okolica, pomimo że ona nie przestała 
ani na chwilę być wierną mężowi, suche­
mu, milczącemu, blademu mężczyźnie, po­
kazującemu się lndziom rzadko kiedy, po­
nieważ nie opuszczał prawie dzieży i pieca. 
Obok niej siedział na ławeczce jej synek 
Ewaryst, chłopczyk w dziesiątym roku, 
spory już, o jasnych włosach matki, z miłą 
twarzyczką i łagodnemi oczyma.

— Co widzę, pan L enfant! Jakże mi 
się pan miewa ?... Jest i Arseniusz i Olim­

p ia!... O nich to nie ma co i pytać, czy 
zdrowi...

Wieśniak, mężczyzna trzydziestokilkole- 
tni, szerokiej, spokojnej twarzy, odparł 
nie spiesząc się, z właściwą sobie roz­
wagą :

— Prawda, na zdrowie nie ma się co 
skarżyć, z tem tam ludzie nie mają kło­
potu u nas w Combattes... To tylko ziemia 
u nas ciągle choruje. Nie będę też mógł 
wam dostarczyć przyrzeczonych otrąb, pani 
Mitaine. Wszystko poszło do licha. D la­
tego przy okazyi, skorom już jest w Beau- 
clair dzisiejszego wieczora, tak i przysze­
dłem panią uprzedzić.

Rozgadał się, począł wywodzić żale, 
skarżyć się na ziemię niewdzięczną, która 
nie chciała już żywić robotnika, nie w ra­
cała nawet kosztów uprawy i zasiewu. A 
piękna piekarka, wzruszona, potakiwała 
głową z współczuciem. Tak było w istocie, 
potrzeba się teraz dnżo napracować, ażeby 
osiągnąć niewielkie zyski. Nikt nie ma o­

becnie do syta. Nie wdaje się ona bynaj­
mniej w politykę, lecz jakże się wszystko 
w oczach na coraz gorsze obraca, mój 
Boże ! Tak na przykład podczas tego strej - 
ku, to jej formalnie serce pękało na myśl, 
że ludziska tak często zmuszeni są kłaść 
się spać, nie włożywszy skórki z chleba 
w usta, podczas kiedy jej sklep pełen był 
pieczywa. Ale handel jest handlem — nie­
prawdaż? Nie można przecież rozdarowy- 
wać towaru, chybaby się chciało umyślnie 
podsycać bunty.

Lenfant przyznał jej lacyę.
— Tak jest, każdy musi patrzeć swego. 

Słusznie jest, żeby człek na tem zarabiał, 
wedle czego robił. Ale kiedy są znowu 
tacy, którym się zachciewa zbyt wiele !

Ewaryst, zajęty widokiem Arseniusza i 
Olimpii, zdecydował się wkońcu wyjść z za 
kontuaru i świadczyć im honory gospoda­
rza domu, przyczem, jako spory już chło­
piec dziesięcioletni, uśmiechał się uprzej-
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koleje  lu b  k an a ły , te n  żer ta k  m iły  
d la  k a p ita lis ty czn y ch  podn ieb ień  — za 
n ic  w św iecie ! Cóż znaczy  k o n sty tu - 
cya, cóż zn aczą  p raw a  p a rla m e n tu  — 
w obec m iłego g rosza!

Z n a laz ł się też  re fe re n t, n a tu ra ln ie  
członek  K o ła  polsk iego , k tó ry  w  k o ­
m isy i kolejow ej w y k aza ł „konieczność" 
re fundacy i. D r. K o lischer o b ją ł w  sp ad ­
ku  po  Szczepanow skim  stanow isko  re ­
fe re n ta  w szystk ich  „kon ieczności" r z ą ­
dow ych. N ie  p om og ły  rozum ne i uczci­
w e w yw ody  tow . d ra  E llen b o g en a , 
k tó ry  w y k aza ł n ie leg a ln o ść  te j p r a k ty ­
ki. K tó ż b y  się tro szczy ł o w olności 
k o n s ty tu c y jn e  i p ra w a  p a r la m e n tu  — 
gd z ie  idzie o in tra tn y  in te r e s ! K om i­
sy a  zgodziła  się n a  życzen ie  rządu . 
N iem ieccy  lib e ra li i n iem ieccy  lu dow ­
cy, k tó ry c h  u s ta  zaw sze p e łn e  są  f r a ­
zesów  w olnościow ych, sp isa li się ja k  
k ram arze , k tó rz y  za  s re b rn ik i go tow i 
sp rzed ać  w szy stk ie  sw e zasady .

T a k  d em oralizu jąco  p o d z ia ła ła  o b e­
cn a  „p racow itość" p a rlam en tu . R o z ­
począ ł się szalony  ta n ie c  około z ło te ­
go  cielca. K a n a ły , koleje, in w esty cy e  
p rz y g łu sz y ły  poczucie  k o n sty tu cy jn e j 
legalności, p rz y g łu sz y ły  sum ienia...

Projekt budżetu krakowskiego
n a ro k  19 0 1.

II .
P rz y p a trz m y  się ru b ry k o m  działu  

I I I  o op o d a tk o w an iu  i o p ła tach  g m in ­
ny ch . O tóż zn a jd u jem y  ta m  3 podzia­
ły  p o d a tk u  bezpośredn iego , m ianow i­
cie : a) 10 %  d o d atek  g m in n y , w yn o ­
szący  240.000 K , a to  ja k o  doda tek  
od w szystk ich  s ta ły ch  p o d a tk ó w  rz ą ­
dow ych, z w y ją tk iem  p o d a tk u  osobi- 
sto-doohodow ego ; dalej b) 2 %  p o d a ­
te k  g m in n y  od czynszów  z m ieszkań
150.000 K ; c) % %  o p ła ta  g m in n a  od 
czynszów , ja k o  sk ład k a  k w ate ru n k o -

mie do sześcioletniej dziewczynki, której 
tłnsta, wesoła buzia, musiała go bawić.

— Dajże im po rogaliku — ozwała się 
pani Mitaine. Psuła ona syna, wycliowając 
go miękko.

A kiedy Ewaryst rozpoczął traktament 
od Arseniusza, parskając śmiechem, poczęła 
strofować go żartem :

—  Niegrzeczny jesteś, aniołku! Naj­
pierw częstuje się damy!.,.

Wówczas Ewaryst i Olimpia rozochocili 
się i chociaż zmięszani, spoufalili od razu. 
Ach! te drogie bębny, otóż co jest naj­
lepszego na świecie! Nabrawszy rozumu 
kiedyś, przestaną się wzajemnie pożerać, 
jak ludzie dzisiejsi. Tymczasem Leufant 
zabrał się do odejścia, oświadczając, że nie 
traci nadziei dostarczenia obiecanych otrąb, 
tylko, że nieco później. Pani Mitaine od­
prowadziła go do samych przwi, patrzyła, 
jak  wsiadał z dziećmi na wózek i towa­
rzyszyła wzrokiem odjeżdżającemu ulicą 
Brias. W  tej samej chwili spostrzegł Łukasz 
ponownie Faucliardową, która zebrała się 
właśnie na odwagę i postanowiła zwrócić 
się do właścicielki piekarni, gdzie też ra­
zem z chłopcem weszła. W ybełkotała słów

w a 37.000 K ; p rócz  teg o  g m in a  p o ­
b ie ra  1 2 %  dodatk u  n a  szkoły  d la  fu n ­
duszu  kra jow ego  (288.000 K), czyli 
razem  do d atk i g m in n e  bezpośrednie  
od podatków  rząd o w y ch  w ynoszą  22% , 
a o p ła ta  od czynszów  w ynosi łączn ie  
2 % % .

D la dalszego  rozum ow an ia  n a leży  
p am ię tać  o tem , że o p ła tę  g m in n ą  od 
czynszów  po b iera  się od całego czyn- 
szit, a d o d a tek  g m in n y  do podatków  
p o b ie ra  się od poda tk ó w  p a ń s tw o ­
w ych.

W ed łu g  w y k azu  m in is te rs tw a  sk a r­
bu, ogłoszonego w  w y d aw n ic tw ie  z r. 
1900 o b u dże tach  g łów n y ch  m iast au- 
s try ack ich  z r. 1897, W iedeń  pob iera  
ty tu łe m  dodatk u  do poda tk ó w  sta ły ch  
21 pro., n a to m ias t ty tu łe m  o p ła ty  od 
czynszu  z m ieszkań  około 10 prc. 
L w ów  p o b iera  ty tu łe m  dodatków  od 
poda tk ó w  ty lk o  10 prc. od p o d a tk u  
czynszow ego zaś 30 pro . od in n y ch  
podatków  p aństw ow ych , a ty tu łe m  0- 
p ła ty  od czynszów  p o b iera  L w ów  w e­
d ług  rozm aity ch  s to p n i różne  k w oty  
aż do sum y 10 prc. ; n a jn iższa  sto p a  
w ynosi 3 prc . od m ieszkań  i postę ­
pu je  p ro g resy w n ie  aż do 10 p rc .

W id z im y  w ięc p rzedew szystk iem , 
że w K rak o w ie  w ynoszą  o p ła ty  g m in ­
n e  od czynszów  stosunkow o m ało  2 %  
prc ., n a to m ias t d o d a tek  g m in n y  od 
podatków  czynszow ych stosunkow o 
w iele 22 prc . i ta  w łaśn ie  ró żn ica  w 
sto sunku  do L w ow a, do W ied n ia  itp . 
je s t  po łączona z w ielką n ieko rzyśc ią  
d la  obyw ate li. M ianow icie w ed ług  o 
bow iązu jących  przep isów  o p ła tę  g m in ­
n ą  od czynszów  (Z inskreuzer) s trąca  
się w e fasyach  od ogólnego  czynszu  
i u w zg lędn ia  się te  o p ła ty  p rz y  w y ­
m iarze  p o d a tk u  dom ow o-czynszow ego.

Je ż e li w ięc czynsz w ynosi n p . 1000 
K , a o p ła ty  g m in n e  od czynszu  (Z in s­
k reuzer) w ynoszą  200 K , to  S k arb

kilka, których nie mógł dosłyszeć, zapewne 
prośbę o przedłużenie kredytu, ponieważ 
piękna pani Mitaine, skinąwszy głową przy­
zwalająco, wręczyła jej niezwłocznie duży 
bochenek, który biedaczka uniosła co żywo, 
przycisnąwszy go do swojej chudej piersi.

Daclieux śledził przebieg tej sceny bacznie 
z drugiego trotoaru w podnieceniu swej 
podejrzliwości i krzyknął teraz:

—  Dajesz się pani okradać poprostu!. . 
TJ Caffiaux skradziono świeżo kilka puszek 
sardynek!... Wszędzie kradną!

—  Ba! —  odpowiedziała mu pogodnie 
pani Mitaine z progu swego sklepu. — K ra­
dną tylko bogatych.

Łukasz począł na nowo posuwać się krok 
za krokiem ulicą de Brias, którą tłumy 
robotników płynęły bez przerwy. Zdawało 
mu się teraz, że strach jakiś wionie po­
śród tej ciżby niemej, ponurej i że go w 
końcu porwie swem tchnieniem potężnem. 
Przybywszy zaś na plac merostwa, zastał 
tu wóz Lenfanta, stojący na rogu ulicy 
przed sklepem żelaznym, rodzajem bazaru, 
utrzymywanego przez małżonków Laboąue. 
Z po za drzwi rozwartych na rozcież do-

w ym ierza  p oda tek  ctom owo-czynszowy 
ty lko  od 800 K ; p o d a tek  tak i w ynosi 
po u w zg lęd n ien iu  ustaw ow ej am orty - 
zacy i około 180 K .

D o d a tek  k ra jo w y  do podatk ó w  w y ­
m ierza  się u  nas w kw ocie — p rz y j­
m ijm y ok rąg ło  — 50 p rc ., czy li 90 K, 
w ięc razem  poda tek  p ań stw o w y  i k ra ­
jo w y  w y n o siłb y  od 1000 K  w  len  
sposób ty lko  270 K.

Jeże li je d n a k  pow yższą kw otę  200 
k o ron  g m in a  p o b ie ra  n ie  ja k o  o p ła tę  
od czynszów , ale ja k o  doda tek  do p o ­
d a tk u  dom ow o-czynszow ego, to  w  t a ­
kim  raz ie  w edle u staw  o b ow iązu ją­
cych p rz y  w y m iarze  p o d a tk u  domowo- 
czynszow ego te j k w o ty  200 K  nie 
s trą c a  się z czynszu , czy li sk a rb  w y ­
m ierza  p o d a tek  od całej sum y 1000 K , 
a n ie  od 800 K , czy li p o d a tek  te n  
w yniesie , z am ias t 180 K , znaczn ie  
w ięcej, bo w yniesie  aż 226 K , a do­
da tek  k ra jo w y  rów n ież  w yniesie  w  
m iejsce 90 K  odpow iednio  w ięcej, tj. 
112 K  50 h, czy li łą czn y  p o d a tek  
p aństw ow y  z doda tk iem  k ra jo w y m  w 
te n  sposób 337 K  50 h, podczas g d y  
w ed łu g  w yż obliczonej k w o ty  w y n o ­
siłby  ty lko  270 K , czyli p rz y  1000 K  
obyw ate l p łac i 67 K  50 h  w ięcej, j e ­
żeli g m in a  od n iego  p o b ie ra  kw otę  
200 K , ja k o  d o d a tek  do p o d a tk u , z a ­
m iast p o b ierać  tę  sam ą kw otę  200 K  
ja k o  g m in n ą  o p ła tę  czynszow ą, a sko­
ro  sum a w szystk ich  czynszów  w  K r a ­
kow ie w ynosi p rzesz ło  7,000 000  K , 
to  w niosek , że K rak ó w  p rzez  to , iż 
po b iera  stosunkow o m ało  o p ła ty  c z y n ­
szow ej, a w ielk ie do d a tk i do podatków  
czynszow ych, ponosi s tra tę  około K
80.000 roczn ie  — je s t  zu p e łn ie  u zasa ­
dn iony , a cy fra  ta  je s t  raczej za  n i ­
ska, an iże li za  w ysoka.

D ok ładne obliozenie kw o ty , k tó rą b y  
K rak ó w  m óg ł zaoszczędzić, da  się ty l ­
ko p rzep row adzić , je że li się z niedo-

latywały odgłosy zażartego targu pomiędzy 
rolnikiem a kupcem.

— Ach, do biesa, myślicie chyba na 
wagę złota sprzedawać teraz rydle... Z110- 
wuś pan podniósł cenę o dwa franki!

— Cóż robić! panie Lenfant. Wina to 
tego przeklętego strejku, nie nasza, że 
fabryki zawiesiły pracę i że wszystko po­
drożało... Płacę za towar drożej, więc 
muszę drożej za niego brać!

— Drożej —  niechżeby! — ale nie dwa 
razy tyle!... To dopiero interes!... Nie­
długo człowiek nie będzie w stanie kupić 
sobie narzędzia...

Ów Laboąue był małego wzrostu, szczu­
płym i wysuszonym człowieczkiem, ogromnie 
ruchliwym, z nosem i oczyma łasicy, żonę 
zaś miał podobną do siebie z postaci, pełną 
życia brunetkę, nadzwyczaj na zysk łapczy­
wą. Rozpoczęli interes od obnoszenia, a po­
tem obwożenia w wózku, po jarm arkach, 
pił, motyk, grabi. Od chwili zaś, kiedy 
otworzyli tutaj przed laty dziesięciu mały 
sklepik, rozszerzali go bezustannie z roku 
na rok, tak, że dziś byli właścicielami zna­
cznego handlu, pośrednicząc między fabry­
kami tej okolicy a odbiorcami, odprzeda-
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k iadnego  budże tu  p rzez  ro zm aite  k a l­
k u la c je  obliczy p rzy p u szcza ln ą  'wy­
sokość czynszu  w  K rak o w ie  i p o d a ­
tku  czynszow ego.

O tóż V s%  o p ła ta  k w a te ru n k o w a  od 
czynszów  w ynosi w edle b u d że tu  37.000 
koron, zaczem  100 proc. m usi w ynosić
7,400.000 K  i ty leż  m uszą w ynosić 
czynsze w K rakow ie .

Z  te j k w o ty  czynszow ej po d a tk i 
rządow e w yn iosą  w  przecięciu  1.456.000 
k o r., a w ięc g m in n y  dodatek  10 proc. 
w y n o siłb y  około 166.000 K , zaś 12 proc. 
szk o ln y  od p o d a tk u  czynszow ego w y ­
n iesie  około 200.000 K , czyli razem  
d o d a tk i 22 proc. od p o d a tk u  czynszo­
w ego w y n iosą  około 366.000 K.

Jeże lib y śm y , idąc  śladem  L w ow a, 
p rzy n a jm n ie j połow ę z teg o  p rzy ję li 
ja k o  o p ła tę  g m in n ą , czyli, gd y b y śm y  
p rz y ję li jak o  o p ła tę  g m in n ą  180.000 
kor., to oby w ate le  zysk a lib y  n a  tem  
w  p o d a tk u  państw o w y m  49.000 K , a 
w  d o d a tk u  k ra jow ym  około 25.000 K , 
czy li razem  w yżej 70.000 K ; a p rz y j­
m ując, że dom y w olne  od podatków  
czy n ią  20 p re ., i p rzy jm u jąc  p rz y  
ty ch że  dom ach zaoszczędzenie ty lko  
w p ią te j części, to  pozosta łoby  jeszoze 
zaoszczędzen ie  łączne  w kw ocie 62.000 
kor. roczn ie , a  w  ty m  w y p ad k u  m ie­
libyśm y  w K rak o w ie  o p ła tę  zam iast 
2 '/ j  prc. w  kw ocie około 5 prc., a do­
d a tk i zam iast 22 p rc . w  kw ocie około 
12 p r o . ; jed n ak że  p rz y  odpow iednim  
uk ładz ie  z funduszem  kra jow ym  mo- 
ż n a b y  —  podobn ie  ja k  L w ów  — p rz y ­
ją ć  o p ła tę  jeszcze w yższą  w  m iejsce 
5 p rc ., ew en tu a ln ie  także  p ro g resy w n ą , 
a dod a tk i odpow iednio  zn iżyć, ta k , że 
zaoszczędzenie  doszłoby do k w oty  
około 80  000 K  roczn ie , a  n a w e t tę  
k w o tę  m ogłoby  zn aczn ie  p rzekroczyć.

jąc z ogromnym zyskiem żelazne wyroby 
„Piekła*, gwoździe Chodorge’a, kosy i sier­
py Hanssera, maszyny i narzędzia rolnicze 
Mirande’a. Ogromna ilość sił i bogactwa 
szła na marne, przepadając w kieszeniach 
tych rzekomo uczciwych kupców, którzy 
kradli wedle przyjętego zwyczaju, aby co 
wieczór z najwyższą rozkoszą zgarniać 
przy obliczaniu kasy zysk, wyciśnięty z cu­
dzych potrzeb. Niepożyteczne kółka, po­
chłaniające energię machiny i zgrzytem 
swoim zdradzające, że jest zepsutą.

Tymczasem kiedy między wieśniakiem 
a właścicielami sklepu wrzał wściekły spór 
o opust dwudziestu sous, uwagę Łukasza 
znowu zwróciły na siebie dzieci: dwoje ich 
było w sklepie, duży dwunastoletni chło­
piec August, z miną pełną zastanowienia, 
zatopiony w uczeniu się lekcyi i pięciole­
tnia zaledwie dziewczynka Eulalia, sie 
dząea grzecznie na malem, dzieeięcem krze­
sełku, z którego przypatrywała się prze­
chodniom z taką powagą i spokojem na 
buzi, jak  gdyby w myśli oeeniała ich war­
tość. Od samego wejścia zajął jej uwagę 
Arseniusz Lenfant i przypadł jej widać do 
gustu, witała go bowiem życzliwie, swoją 
minką nad wiek poważną.

Zebranie zaokrągliło się z wejściem ko­
biety, która przyprowadziła jeszcze jedno,

„ N A . P  R Z O D “

M ogłoby się jeszoze rozchodzić o to , że 
zm nie jsza jąc  stopę  dodatku  do p o d a tk u  
czynszow ego, zm niejsza się tak że  w  te n  
sposób sto p ę  ty c h  dodatków  do p o ­
d a tk u  zarobkow ego i ren to w eg o  i że 
w  te n  sposób uszczu p liły b y  się do­
chody gm iny .

O tóż n a  to  daje  odpow iedź budżet 
lw ow ski, skoro  bow iem  L w ó w  p o b iera  
do d a tk i 30 p rc . od in n y ch  podatków  
(nie-czynszow ych), a od czynszow ego 
ty lk o  10 p rc ., p rze to  rów nież  w K ra ­
kow ie m ożnaby  zn iży ć  doda tek  czy n ­
szow y do 10 p rc ., a m im o to  dod a tk i 
do in n y ch  p o d a tk ó w  pob ierać  n ad a l 
w edle stopy  22 p rc ., tak , że w  ty m  
k ie ru n k u  dochód g m in y  n ie  d o zn a łb y  
żadnego  uszczuplen ia .

C yfry  te  p rzed staw iliśm y , ażeby  
w ykazać, że w  ram ach  p ro s ty ch  zw y­
czajnego , rozsądnego, silnego g o sp o d ar­
s tw a  m ożna u lżyć  obyw atelom , w z g lę ­
dnie, jeże li się n ie  chce u lży ć  o b y w a­
telom , to  m oże sam a g m in a  m ieć do­
chód w yższy  około 70 .000—80.000 K  
roczn ie , n ie  obc iąża jąc  w cale o b y w a­
te li, a dziś n ie  p o trzeb n ie  zup e łn ie  
w y rzu ca  się te  p ien iądze  d la  p ań stw a , 
w pew nej części także  d la k raju .

Bezrobocie w Galicyi.
Zajścia lwowskie odsłoniły rozpaczliwe 

położenie ludności robotniczej w naszym 
kraju. Dźwięk rozbijanych szyb i groźne 
okrzyki zbudziły wreszcie z apatyi nasze 
miarodajne czynniki, które domyśliły się 
wreszcie, że w kraju panuje głód i nędza. 
Komunikat ofieyalny, ogłoszony w parę 
dni po rozruchach, przekonał wszystkich, 
że była i robota i pieniądze na robotę i 
tylko dzięki zaśniedziałemu biurokratyzmo-

piąte już, dziecię. Była to żona puddlera *) 
Bourrona, B abetta , okrągła i świeża , ni­
czem nie zamąconej wesołości. Kobiecina, 
z swoją córeczką Martą, czteroletniem ma­
leństwem, równie jak  matka wesołem i pul- 
ehnem, które zaraz po przekroczeniu pro­
gu puściło jej rękę i pobiegło do Augusta 
Leboąue, znajomego widocznie.

Przybycie Babetty położyło koniec ta r­
gom wieśniaka i kupca, którzy zgodzili się 
nareszcie przedzielić na pół sporne dwa­
dzieścia sous. Babetta przyszła z rądlem, 
kupionym wczoraj.

— Cieknie, panie Laboąue — rzekła od­
dając naczynie. — Spostrzegłam to dopiero 
na ogniu. Nic mi z takiego rądla.

Podczas kiedy Laboąue oglądał naczy­
nie, klnąc, że je  musi wymienić, pani L a ­
boąue rozgadała się o swych dzieciach: 
prawdziwe piecuchy, nie ruszające się cały 
dzień boży jedno z swego krzesełka, dru­
gie od swoich książek. To też trzeba się 
co się zowie zawinąć, aby im zgromadzić 
trochę grosza, bo sami z pewnością nie­
wiele zarobić potrafią, wcale niepodobni do 
swoich rodziców.

*) Robotnik przy piecu pudlingowym. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wi ociągano się z rozpoczęciem najpilniej­
szych robót publicznych.

Nietylko we Lwowie, ale w c a ł y m  
k r a j u  paunje( bezrobocie. W  K r a k o ­
wi e ,  w P r z e m y ś l u ,  we wszystkich 
miastach galicyjskich snują się po ulicach 
wygłodzone postacie robotników bez zaję­
cia, a w biurach miejskich i rządowych 
zalegają od miesięcyt plany robót publi­
cznych, któreby mogły dać utrzymanie ty ­
siącom biednych ludzi.

Wiemy np. pozytywnie, że w K r a k  o 
w i e  s ą  p i e n i ą d z e  n a p r z e b u d o w ę  
d w o r c a  k o l e j o w e g o  i j e s t  j u ż  
w s z y s t k o  g o t o w e  —  tylko plany le­
żą w biurach referentów, których nic nie 
obchodzi, że ludzie głodują.

Rozruchy we Lwowie i w Przemyślu 
dało się ugasić dzięki energicznej akcyi 
partyi socyalno-demokratycznej. Ale czyn­
niki miarodajne niechaj pamiętają, że czło­
wiek głodny może się łatwo dać porwać 
uczuciu rozpaczy. Niechaj pamiętają o tem 
i nie opaźniają rozpoczęcia robót publi­
cznych względami biurokratycznymi!

** *
W Przemyślu zanosiło się również na 

katastrofę. Głodne i zrozpaczone masy bie­
daków snuły się po ulicach. Polieya urzę­
dowała i dolewała oliwy do ognia... Na 
szczęście w sam czas zajął się tą sprawą 
komitet partyi socyalno - demokratycznej i 
nadał żywiołowemu ruchowi piętno legalne.

W środę dnia 8  b. m. zwołała partya 
robotnicza do sali ratuszowej zgromadzenie 
robotników, pozbawionych pracy. Władze 
poczyniły najrozleglejsze przygotowania:
0 godzinie 6-tej wieczorem przeszło przez 
miasto pół batalionu piechoty i ustawiło 
się na dziedzińcu sądu obwodowego, obok 
magistratu. W parę chwil później przeszło 
drugie pół batalionu do odwachu. O go­
dzinie 7 wieczór była sala ratuszowa na­
bita robotnikami. Tak samo plac przed 
magistratem wypełniły tłumy robotników
1 mieszczan. Po przemówieniach tow. Schiff- 
lera, Mantla, dra Liebermanna i innych 
przyjęto rezolucyę, żądającą: 1) uprzemy­
słowienia Galicyi; 2) regulacyi Sanu i in­
nych robót koniecznych; 3) budowy szkół, 
kaualizacyi i wodociągów w Przemyślu, 
oraz przyspieszenia budowy koszar obrony 
krajow ej; 4) założenia bezpłatnego biura 
pracy przez gm inę; 5) zgromadzenie za­
protestowało przeciw aresztowaniu robo­
tników bez zajęcia i szupasowaniu tychże.

** *
W  myśl uchwał zgromadzenia udała się 

we czwartek 9 b. m. deputacya, złożona 
z 5 robotników pod przewodnictwem tow. 
Schifflera do starosty L a n i k i e w i c z a  
i burmistrza miasta dra D w o r s k i e g o .

Deputacyi towarzyszyło wielu robotni­
ków, co zrazu przestraszyło kupców, tak, 
że poczęli zamykać sklepy. Towarzysze na­
si uspokoili ich jeduak wkrótce, zaręczając 
osobiście za spokój.

Starosta Lanikiewicz oświadczył deputa- 
eyi, że stara się o przyspieszenie robót o- 
koło rzeki W i a r  obok gminy K r ó w n i -  
k i , o przyspieszenie budowy koszar dla 
obrony krajowej, nadto na razie zatrudnił 
około kilkudziesięciu ludzi przy Sanie i 
placu na t. zw. „Wilczu“ .



4 „ N A P R Z Ó D " Nr. 128.

Zapewnił dalej, iż co tylko będzie w je ­
go mocy, uczyni, by dostarczyć roboty. Na 
zapytanie tow. Schifflera, dlaczego policya 
aresztuje robotników, a nawet tych , k tó ­
rzy są w zajęciu i następnie odsyła ich 
jak  zbrodniarzy do sądu obwodowego, po- 
czem zamiejscowych szupasuje, zapewnił 
starosta, iż żadnego polecenia w tym kie­
runku nie wydał i że w tej sprawie zwró­
ci się natychmiast do nadkomisarza M a- 
j  e r  a, by podobny proceder się nie powtó­
rzył.

Następnie deputacya udała się do bur­
mistrza, a tłum zaległ miejsce przed ma­
gistratem.

Dr. D w o r s k i  oświadczył deputacyi, 
że magistrat na razie nie może rozpocząć 
żadnych robót, ale polecił zatrudnić kilku­
nastu ludzi przy drogach. Na uwagę, że 
zatrudnienie kilkunastu ludzi jest niewy- 
starczającem, jeżeli się weźmie na uwagę, 
że kilkaset ludzi zostaje bez zajęcia, dr. 
Dworski przywołał szefa biura drogowego 
i polecił mu zatrudnić najmniej 50 ludzi, 
oraz przyrzekł, że rozglądnie się natych 
miast, jakie roboty należałoby rozpocząć, 
a nadto postara się o przyspieszenie roz­
poczęcia budowy koszar obrony krajowej, 
oraz, iż postawi na radzie gminnej wnio­
sek o założenie biura miejskiego bezpła­
tnego pośrednictwa pracy.

Tegoż dnia popołudniu w lokalu stowa­
rzyszeń robotniczych, imieniem delegacyi 
zdał sprawozdanie tow. Schiffler, co zebra- 
Bi z zadowoleniem przyjęli do wiadomości, 
wyrażając przy tem życzenie, by tak sta­
rosta jak i burmistrz nie skończyli tylko 
na p r z y r z e c z e n i a c h ,  a w  końcu wy­
razili podziękowanie partyi socyalno-demo- 
kratycznej za gorliwe zajęcie się sprawą 
bezrobocia.

Gdyby partya przemyska była nie ujęła 
w czas w swe ręce akcyi całej, byłoby 
niezawodnie przyszło do zaburzeń, jak to 
było w Przemyślu w r. 1898, gdzie ła ­
mano stragany i bito szyby. Przemyski ko­
mitet partyi widząc jednak, co się działo 
we Lwowie i mając już za sobą doświad­
czenie, w czas temu zapobiegł. W  końcu 
nadmieniamy, że we środę wieczorem, gdy 
tłum kilkutysięczny wracał ze zgromadze­
nia, kilku pijanych przyjaźniaków próbo­
wało wywołać awanturę, aby sprowokować 
robotników i rzucić następnie podejrzenie, 
że rozruchy wywołali socyaliści. Udało się 
jednak drabów klerykalnych zawczasu po­
skromić.

LIST Z FRANCYI.
P a ry ż , 8  m aja .

Sprawy algierskie. — Handel orderami. — 
Zbrodniarz czy ofiara.

O p in ia  p u b liczn a  m a tu  te ra z  ca ły  sze­
re g  sen sacy jn y ch  sp raw  do p rz e tra ­
w ien ia . N a p ie rw szy  p u n k t w ysuw a 
się sp ra w a  a lg ie rska , p rzyozem  p o w a­
żne  o rg a n y  bard z ie j in te re su ją  się 
n ied aw n y m  b u n tem  A rabów  w  M ar- 
g u e rite , b u lw arow a zaś p ra sa  rozw ał- 
kow uje sp raw ę  R eg is-L ab erd esq u e. 
Is to tn ie  s to sunk i a lg ie rsk ie  są bardzo  
n iezdrow e: fran cu scy  koloniści z k rzy w ­
d ą  k ra jow ców  z a g a rn ia ją  n a jlep sze  
ziem ie, z k tó ry ch  daw niej g m in y  a ra b ­

skie u ży tk o w ały , a ru jn u ją c  ich m a­
te r ia ln ie ,  rów nocześn ie  s ta w ia ją  ich 
w  p o łożen iu  od siebie zależnem .

P rzy p o m in a  to  tro ch ę  daw ne dzieje 
E u ro p y , g d y  królow ie rozdaw ali r y ­
ce rs tw u  o lb rzym ie  szm aty  ziem i, aż 
to  rycerstw o , opasaw szy  ja k b y  łań cu ­
chem  g m in y  w iejskie, n ie ty lk o  n ie  p o ­
zw ala ło  im  się rozszerzać  w  m iarę  
w zro stu  ludności, lecz chw yciło  je  w 
żelazne  kleszcze p ań szczy źn ian e . A ra ­
bow ie a lg ierscy  dość c ierp liw ie  zn o ­
sili k rzy w d y  sw oje i pon iew ierkę , b a r­
dziej ru ch liw i em ig row ali do S y ry i, 
aż p rz e b ra ła  się m ia rk a  i w y b u ch n ą ł 
rokosz w  M arguerite . „T em p s“, k ry ­
ty k u ją c  zach łanność  i n ie to le ran cy ę  
kolon istów  fran cu sk ich , p rz e s trz e g a  
ich, iż  te n  b u n t je s t  „uderzen iem  w 
dzw on a la rm ow y" n a  znak , że źle się 
dzieje w A lg iery i, że trz e b a  z rew id o ­
w ać te  stosunk i, o p a rte  n a  k rzyw dzie . 
R ów nocześn ie  naw o łu je  ludność  m ia ­
sta  A lg ieru , by  zan iech a ła  sw ych w za­
je m n y c h  k rw aw y ch  porachunków , k tó ­
re  w  oczach tu b y lcó w  n iw eczą  u ro k  
fran cu sk ieg o  im ien ia  i d a ją  im  zły  
p rzy k ład  gw ałtów . R zeczyw iście, za ­
chow anie się ludności sto licy  A lg ie ry i 
p rzy p o m in a  sto su n k i po łudn iow o-am e­
ry k ań sk ie , gdzie  nóż i rew o lw er ucho­
dzą za  n a jlep szy  śro d ek  p rzek o n y w a­
n ia  przeciw ników . O byczaje  ta k ie  z a ­
k o rzen ił tam  zn a u y  a w a n tu rn ik  i wódz 
an ty sem itó w  a lg ie rsk ich , M aks R egis, 
b u rm is trz  A lg ieru . P od łoże  d la  swej 
„dzia ła lności" m ia ł on  bardzo  dobre, 
g dyż  F ra n c y a , ja k o  k ra j b o g a ty  i nie- 
p rze lu d n io n y , w ysy ła  za  m orze  p rz e ­
w ażn ie  ludzi n iespoko jnych , k tó rzy  
n a  g ru n c ie  obcym  u leg a ją  pew nem u 
zdziczeniu . T o  też  a w a n tu ry  a n ty se ­
m ickie m ia ły  zaw sze w  A lg ie rze  n ie ­
sły ch an ie  g w a łto w n y  p rzeb ieg . N ie ­
daw no sąd  skaza ł n a  6 m iesięcy w ię ­
z ien ia  re d a k to ra  an tysem ick iego  p i­
sm a „A n tiju if" , V a le tte ’a , za  w yw o­
ły w an ie  k rw aw y ch  rozruchów , a trze j 
w spó ln icy  jeg o  dosta li tak że  p a ro m ie ­
sięczne k a ry . A le to  n ie  z raża  ta m ­
te jsze j ludności...

B u rszu jący  b ezk arn ie  M aks R eg is 
zn a laz ł w reszcie  odw ażnego p rz e c i­
w n ika  w  osobie L a b e rd e sq a e ’a, re d a k ­
to ra  rep u b lik ań sk ie j „R ev an ch e  du 
P eu p le" , k tó ry , m a jąc  z n im  n ie je ­
d n o k ro tn ie  o stre  zajścia , w yzw ał go 
n a  p o jed y n ek . R eg is  zażąd a ł zw łoki, 
tłóm acząc  się ra n ą , k tó rą  p rzed tem  
o trz y m a ł w rękę. G d y  je d n a k  zw łoka 
trw a ła  z b y t d ługo , L ab erd esq u e  u d a ł 
się z dw om a św iadkam i do kaw iarn i, 
w  k tó re j p rzesiad y w ał R eg is  ze sw ym  
sztabem , ab y  go w ezw ać pub liczn ie  
do ro zp raw y .

G d y  L ab erd esq u e  zb liża ł się do sto łu , 
p rz y  k tó ry m  siedzia ł b u rm is trz  a lg ie r ­
ski, ze rw ał się je g o  b ra t  L . R eg is  i 
chw ycił za  g a rd ło  re d a k to ra  „R eyan- 
eh e .“ R ów nocześn ie  zaczęły  w  pow ie­
t rz u  lecieć n a ń  k rzesła , z astaw a  s to ­
łow a itd . W ow ozas p rzy jac ie l L ab er- 
desque T a lhou idec  s trze lił z rew o l­
w eru  i z a d ra sn ą ł w  g łow ę M aksa Re-

g isa. D ało  to  asu m p t do ogólnej b i­
tw y  pom iędzy  ludnością . N a tu ra ln ie  
an ty sem ic i sk ru p ili w iększą ozęśó swej 
złości n a  żydach , p ow yb ijaw szy  im  
szyby , p rzyozem  od ich  n oży  zg in ą ł 
n ie jak i P rebo is, a  k ilk u n asto le tn i ch ło­
p iec  żydow ski zo sta ł ciężko z ran io n y . 
Pod  w pływ em  ty c h  zajść  n ieb ezp ie ­
cznych , zw łaszcza w  dobie w zburzen ia  
ludności a rab sk ie j, n acze ln y  g u b e rn a ­
to r  A lg e ry i ro zc iąg n ą ł n ad  s to licą  ro ­
dzaj m ałeg o  s ta n u  w yjątkow ego.

„ F ig a ro " , p o tęp ia jąc  te  c iąg łe  aw an ­
tu r y  n ie  ty le  je d n a k  z p u n k tu  w idze­
n ia  h u m an ita rn eg o , ile ekonom icznego, 
(gdyż c iąg łe  n iepoko je  szkodzą h a n ­
dlow i m ia s ta  i  n ie  p o zw a la ją  m u w y­
ro sn ąć  n a  s tacy ę  k lim a ty czn ą , m ogącą  
k o n k u ro w ać  z eg ipsk im  K airem ) — 
tłu m aczy  je  k rew kośc ią  p o łu dn iow ego  
tem p eram en tu .

To tłu m aczen ie  brzm i ja k b y  u sp ra ­
w ied liw ien ie  się w  oczach E u ro p y  z 
pow odu c iąg ły ch  g w ałtów , k tó ry ch , 
d z ięk i posiadan iu  aż dw óch R egisów , 
m a A lg ie r aż po uszy , co oczyw iście 
szkodzi ko lon iza to rsk ie j fam ie m acierzy

A le w żyw ej w y o b raźn i F ran cu zó w  
za in te reso w an ie  się chw ilow e sp raw a­
m i a lg iersk iem i u s tąp iło  m iejsca no­
w ym  w rażen iom  — w  p ierw szej lin ii 
toczącem u się w  P a ry ż u  senzacy jne- 
m u  procesow i n ie jak ieg o  L a fo rg e ’a, 
k tó ry  „p rzyozdob ił"  sw e nazw isko  
p rzydom kiem  de Y in te ra l i ty tu łe m  
księcia  rzym sk iego , o trzy m an y m  j a ­
koby  od pap ieża  d ek re tem  z d n ia  15 
lis to p ad a  1898 r. za  po p arc iem  b y ­
łego  n u n cy u sza  pap iesk iego  w  P a r y ­
żu, m onsin io ra  C lari. Ów L afo rge , 
m ów iąc naw iasem , m łody  i e leganck i 
jegom ość, o p ie ra jąc  się n a  sw ym  rz e ­
kom ym  ty tu le  k siążęcym  w p ad ł n a  
pom ysł u tw o rzen ia  o rd e ru  „św iętego 
L eo n a" , rów n ież  pod rzekom ym  p a ­
tro n a te m  p ap ieża  i sp rzed aw ać  go 
różnym  ła tw o w ie rn y m , a p ró żn y m  
jednostkom , n ie  ża łu jący m  p ien iędzy  
d la p rzy o zd o b ien ia  k la p y  od su rd u ta  
ko lorow ą w stążeczką, choćby  falsyfi­
katem . S w ym  k lien tom  daw ał L afo rg e  
do zrozum ienia , że m ogą ich ozekać 
jeszcze  w iększe zaszczy ty , pon iew aż 
nosi się on z zam iarem  k u p ie n ia  za  
p a rę  m ilionów  od H iszp an ii w y sp y  
P o u rq u ero lle s  i za ło żen ia  ta m  n ie z a ­
w isłego kró lestw a. O czyw iście, o rd e r 
„św. L eona  ku  uczczen iu  cn o ty  n au k i 
i w ysokich  zasłu g "  zn a jd o w ał n a j­
w ięcej nabyw ców  w  sfe rach  k le ry k a l­
nych , k tó re  s p ry tn y  oszust u m ia ł o b ­
skubyw ać. E p ilo g  sp raw y  b y ł ta k i, że 
zam iast n a  w y sp ę  P o u rq u ero lle s , d o ­
s ta ł się „książę rzy m sk i"  do w ięz ie ­
n ia  n a  6 m iesięcy.

A le  dodajm y, że n a  d n ie  opow iadań  
L a fo rg e ’a  leżało  spore z ia rn k o  p raw d y . 
P rz e d  sądem  od czy tan o  lis t pocho­
dzący  is to tn ie  z n u n c y a tu ry  n a s tę p u ­
jące j tre śc i:

M ości k s ią ż ę !
M am  zaszczy t podać  do W aszej 

w iadom ości, iż  s ta ra n ia  m oje  odn iosły  
p o żąd an y  sk u tek . O trzy m ałem  lis t od
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k o n g reg ao y i rzym sk ie j, donoszący  mi, 
iż jeg o  św iątob liw ość L eo n  X I I I  de­
k re tem  z d n ia  15 ra c z y ł P a n u  udzie­
lić ty tu ł  k siążęcy  i w ielk i k rzy ż  św. 
G rzegorza. S k u tk iem  tego  u p raszam  
P a n a  o ja k  na jsp ieszn ie jsze  z łożen ie  
n a  m oje ręce  po trzeb n e j sum y, k tó ra  
w y n o si: za  ty tu ł  k siążęcy  22 150 fr., 
a za  w ielk i k rzy ż  6.650 fr., ażeby  
u n ik n ąć  opóźn ien ia  w  w y słan iu  od­
n o śnego  b r e v e ; pon iew aż, ja k  o tem  
P a n a  in fo rm ow ałem  ju ż  u stn ie , m uszę 
p rze lać  do k a sy  pap iesk ie j w ysokość 
ta k sy  rów nocześn ie  z eksp ed y cy ą  
breve.

R acz  p rz y ją ć  i i. d.
p o d p isa n e : A lf. Gagliardini,

sekretarz.
L a fo rg e  ta k sy  n ie  z łoży ł — nie  

o trz y m a ł dyp lom u i w sku tek  tego 
ty lk o  by ł „fa łszyw ym " księciem .

D alszy  c iąg  je g o  oszustw  b y ł już  
o sn u ty  n a  b a jk ach , n ie  m ający ch  ża­
dnej p o d staw y . W  w ięz ien iu  będzie 
m óg ł rozm yślać  n a  tem at, że co w olno 
R zym ow i, to  n ie  w olno n iedoszłem u 
„kró low i P o u rg u e ro lle s ."  (Dok, nast.)

Przegląd polityczny.
=  Zatarg Stanów Zjednoczonych z

Watykanem. Pisma berlińskie donoszą, iż 
pomiędzy W atykanem a Ameryką północną 
wyniknąć mogą nieporozumienia z powodu 
zamiarn rządu amerykańskiego rozwiązania 
klasztorów hiszpańskich na Filipinach i skon­
fiskowania ich majątków. W  celu omówienia 
tej sprawy, wezwani zostali do Rzymu k a r­
dynał amerykański Gibons, biskup Manilli 
oraz legat papieski na Filipinach. Ludność 
filipińska przyjmie z wielkiem zadowole­
niem ten krok Amerykanów, gdyż żywi 
wobec mnichów hiszpańskich straszną nie­
nawiść; oni bowiem zdobywszy dominujące 
stanowisko na wyspach filipińskich, intrygo­
wali na szkodę krajowców' w Madrycie i 
przeszkadzali wprowadzeniu reform , któ­
rych się Tagalowie uporczywie domagali. 
To dało powód do wybuchu powstania 
przeciw Hiszpanom. Przy wszystkich per- 
traktacyach o pokój z Ameryką, Filipiń­
czycy domagali się zawsze wypędzenia mni­
chów hiszpańskich z ich krajn. Czy tylko 
teraz nie pospierają się o schedę po nich 
z rządem Stanów? Z krótkich bowiem wia­
domości, podanych w prasie niemieckiej, 
możnaby wywnioskować, że Stany chcą na 
swoją korzyść dopełnić konfiskaty.

Z sali sądowej.
Jak p. Moysa został posłem? P rzed  

try b u n a łe m  sądu  obw odow ego w  S t a ­
n i s ł a w o w i e  o d b y ła  się ro z p ra w a  
p rzeciw ko  23 w łościanom , oskarżonym  
o g w a łt  p u b liczn y  z pow odu zajść  
p rz y  p raw y b o rach . W  o k ręg u  V. ku- 
ry i K ołom yj a -N ad w ó rn a -Ś n ia ty n  k a n ­
d y d a tem  szlacheck iego  k o m ite tu  cen ­
tra ln e g o  b y ł M o y s a ,  k a n d y d a te m  zaś 
ludow ym  chłop  Iw a n  S a n d u l a k ,  ru ­
ski rad y k a ł. D o g m in y  O s ł a w y b i a -  
ł e  koło  N ad w o rn y  p rz y b y ł d n ia  30 li­
s to p ad a  z. r . se k re ta rz  s ta ro s tw a  na- 
dw órn iań sk ieg o  H  a  m  m  e r ,  ja k o  k o m i­
sarz  w yborczy , i p rzep ro w ad za ł w  kan-

oelary i gm in n ej p ra w y b o ry  z k u ry i Y. 
i IV . — bez w iedzy  w yborców , bo te r ­
m in  p raw y b o ró w  n ie  b y ł z g ó ry  og ło ­
szony , a ty lk o  w ó jt i żydzi F rie d fe r-  
tig , G o ldste in  i  H e ife rm an n  zosta li o 
m ający ch  się odbyć p raw y b o rach  z a ­
w iadom ieni. N a tu ra ln ie , w tak ich  w a­
ru n k a c h  zosta li n a  w yborców  ch ło p ­
skich  „ w y b ran i"  żydzi. W tem  po  wsi 
rozesz ła  się w iadom ość, że w  kancela- 
ry i gm in n e j o d b y w ają  się p raw y b o ry . 
L udność , k tó ra  s ły sza ła  w iele o „lex 
H u p k a"  i w y tłu m aczy ła  sobie te n  p ro ­
je k t  s tańczykow sk i ja k o  p o w ró t do 
s tan u  p ań szczy zn y , n ie  chcia ła  d o p u ­
ścić do w y b o ru  stańczykow sk iego  k a n ­
d y d a ta . U derzono  w ięc w dzw ony  k o ­
ścielne, ab y  zw ołać  ludność, i w y b o r­
cy  w  znacznej liczb ie  u d a li się do 
u rzęd u  g m in n eg o , gd z ie  w ezw ali H a m ­
m era , a b y  zn iszczy ł p ro to k ó ł ju ż  „do­
k o n an y ch " p ra w y b o ró w  z Y. k u ry i i 
p rzep ro w ad z ił je  ponow nie . H am m er 
p o d a rł w  oczach  zg rom adzonych  j a ­
k ieś n ie p o trzeb n e  p a p ie ry  i ośw iadozył 
im  gotow ość ponow nego  p rzep ro w a­
dzen ia  w yborów , poczem  zap ro sił s to ­
jąceg o  n a  czele tłu m u  M ichała  P  a n e - 
w n i k a  n a  cz ło n k a  kom isy i w y b o r­
czej i o d eg ra ł kom edyę now ych  n ib y  
w yborów . P a n e w n ik  sp e łn ił swój u rząd  
z ca łą  p o w ag ą  i d ru g ie  w y b o ry  w y ­
p a d ły  ju ż  zu p e łn ie  spokojn ie. P a n e ­
w n ik  zo s ta ł w y b ra n y  n a  w y b o rcę  j e ­
d nog łośn ie  — a H am m er śm iał się w 
d u ch u  z n a iw n y ch  chłopów , bo on  po­
p rzed n i w y b ó r u z n a ł za  w ażny , a ty l ­
ko d la  o szukan ia  ch łopów  p rz e p ro w a ­
dził kom edyę ponow nego  w yboru .

P a n e w n ik  i 22 in n y ch  chłopów  zo­
s ta li w ięc z teg o  pow odu  oskarżen i o 
zb ro d n ię  g w a łtu  pub licznego . N a p o d ­
staw ie  zeznań  H am m era , trzech  żydów  
i żandarm ów  zo sta li s k a z a n i : P a n e ­
w n i k  n a 6 m i e s i ę c y w i ę z i e n i a ,  
d w ó c h  i n n y c h  w ł o ś c i a n  n a  2 
m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  j e d e n  n a  
14 d n i  a r e s z t u ,  a re sz ta  zosta ła  
uw oln iona.

KRONIKA.
K alendarzyk h istoryczny. 11 maja. 

1838. Śmierć Jędrzeja Śniadeckiego. — 1849. 
Powstanie w Badeńskiem. — 1860. Garibaldi 
wylądowuje w Marsali. — 1878. Zamach Hodla 
na Wilhelma I. — 1894. Odrzucenie ustaw 
przeciw socyalistom w parlamencie niemieckim. 
1896. Jan Yolders umiera w Brukseli. — 1900 
Rozruchy w Hiszpanii z powodu nowych po­
datków.

Dzi6 w  tea trz e  i „Złote runo“, dram. 
współcz. w 3 akt. St. Przybyszewskiego.

Niedziela: „Wesele", dramat w 3 akt. wier­
szem St. Wyspiańskiego.

Aresztowania W Rosyi. Celem niedo­
puszczenia do manifestacyi w dniu 1 maja 
rząd rosyjski dokonał z końcem z. m. ca­
łego szeregu aresztowań. O aresztowaniach 
w Królestwie już donosiliśmy, obecnie otrzy­
mujemy wiadomość, iż w dniu 29 kwietnia 
dokonała żandarmerya w Kijowie 122 re- 
wizyj i aresztowań; w Petersburgu w dniu 
30 kwietnia 200 aresztowań. Wśród are­
sztowanych w Kijowie jest dwóch dziennika­
rzy, Lunoczarski i Lipmann, oraz wielu

przedstawicieli wolnych zawodów. Procent 
kobiet znaczny.

Rewolucya' pałacowa w „Czasie".
Dnia 2 maja pojawił się w odcinku „Cza­
su" fejleton Ludwika Pnszeta p t . : „Nowe 
kleynoty m. Krakowa". W artykule tym 
poddał p. Puszet niszczącej krytyce spo­
sób, w jaki odrestadrowano katedrę na 
Wawelu. Przytoczywszy całe mnóstwo u- 
chybień i zbrodni artystycznych, dochodzi 
do wniosku, że obecne odnowienie katedry 
charakteryzuje „z jednej strony brak po­
szanowania dla przeszłości, nieodczucie hi­
storycznego ducha i artystycznego uroku 
jej pomników, —  z drugiej strony b e z ­
p ł o d n a  m i e r n o ś ć  w tem, co jest do­
dane jako nowe". Jeżeli szczegóły, przy­
toczone przez p. Pnszeta, są prawdziwe, 
to dokonano istotnie na zabytkach prze­
szłości wandalizmu. Falsyfikat obecny go­
tyku ma się tak  do autentycznego — pra­
wi autor —  jak  figura woskowa w pano­
pticum do żywej postaci.

Artykuł ten wywołał wielką wrzawę 
tak w redakcyi „Czasu", jak  i u osób 
„postronnych", bo oto w parę dni później 
czytamy w „Czasie" z dnia 6 maja na­
stępujące oświadczenie:

„Od redakcyi. P. dr Stanisław Estrei­
cher, kierownik działu literackiego, wystą­
pił z redakcyi naszego pisma. Aż do chwili, 
w której kierownictwo działu literackiego 
będzie stale objętem, drukować będziemy 
znajdujący się w tece materyał, przede- 
wszystkiem powieść Weyssenhoffa: „Spra­
wa Dołęgi". Druk fąjletonów : „Nowe kley­
noty miasta Krakowa" przerywamy, oświad­
czając zarazem, że z poglądami, wyrażo­
nymi przez autora w pierwszym już umie­
szczonym fejletonie nie możemy się solida­
ryzować i że w sprawie tak wielkiego dla 
narodu znaczenia, jak  restauracya katedry 
na Waweln, zastrzegamy sobie jeszcze za­
branie głosu".

Artykułem Pnszeta uczuli się osobiście 
dotkniętymi kardynał P u z y n a  i hrabia 
T a r n o w s k i .  Gniew obu tych dostojnych 
protektorów skrupił się na redaktorze fej- 
letonu — i p. Estreicher wyleciał z „Czasu".

Hr. Tarnowski był już i dawniej rozża­
lony na Estreichera za popieranie moder­
nistów. Dużo kwasu narobiło też „Wesele" 
Wyspiańskiego.

Afera oficerów w Przemyślu. Z P r z e ­
my ś l a  donoszą nam, że z dniem 1 maja 
porucznik C z e c h  z 58 p. p. został prze­
niesiony na własny koszt z wstrzymaniem 
awansu do jednego z pułków załogującego 
w Czechach, jak  również to samo spo­
tkało drugiego porucznika z tegoż pułku 
F i d r m u c a  z przeniesieniem do 15 p. p. 
załogującego w T a r n o p o l u .  Są to ci 
sami, którzy weszli swego czasu do Kasy 
chorych przemyskiej do tow. R e g e r a ,  
co było jednym z powodów oskarżenia w 
procesie odbytym we L w o w i e .

Natomiast przeciw porucznikowi L eh m a­
no w i, który dnia 4  listopada ubiegłego 
roku znieważył na Rynku tow. dr. L i e -  
b e r  m a n a ,  toczy się śledztwo ze strony 
honorowego sądu oficerskiego.

Z teatru komunikują nam: Doroczny 
benefis pani Wandy Siemaszkowej odbędzie 
się d. 15 bm. Znakomita artystka wybrała
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4-ro aktowy dramat J . A. Kisielewskiego 
„W  sieci", w którym odegra świetną rolę 
Julii.

Wc zoraj odbyły się w obecności autóra 
dwie generalne próby z 3-ch aktowego 
dramatu St. Przybyszewskiego „Złote Ku­
no", w którym główne role wykonają pani 
Siemaszkowa, panowie Mielewski, Knake- 
Zawadzki, Kamiński, Sosnowski i Je- 
dnowski.

Walka z klerykalizmem w Tarnowie.
„Przedsmak" lwowski stara się usprawie­
dliwić Bernardynów tarnowskich, którzy 
odmówili „Sokołowi" nabożeństwa w ro ­
cznicę konstytucyi 3 maja. Oto dlatego, po­
nieważ „Sokół" udzielał sali na odczyty 
Uniwersytetu ludowego! Oprócz tego pp. 
Gerzabkowie, spotwarzeni przez drabów 
klerykalnych, mieli ks. Górce wypowiedzieć 
parę słów prawdy. Dla takichto powodów 
postanowili księża: Dudek, Żygnła i t. p. 
zemścić się w dniu obchodu narodowego! 
Niewiadomo, czy podziwiać więcej ograni 
czoność tych ludzi, czy ich poziom moral­
ny... Opinia publiczna w Tarnowie oceniła 
należycie ten niski akt zemsty i stanęła 
cała po stronie „Sbkoła".

Uniwersytet ludowy, mimo, że jest insty- 
tncyą niepolityczną, wywołał u tamtejszych 
klerykałów drgawki wściekłości. Dziś jest 
Uniwersytet w Tarnowie redutą, w której 
zgromadzona skąpa drużyna niezawisłych 
ludzi stara się szerzyć oświatę wśród ludu 
Jak  nieuczciwych środków używają wrogo­
wie oświaty Indowej w walce z tą  poży­
teczną instytucyą, świadczy dosadnie pro­
ces przeciw Puchalskiemu, urzędnikowi po­
datkowemu, zaciekłemu klerykałowi, który 
rzucił na pp. Gerzabków oszczerstwo, że 
wysyłają młodzież do Okocima dla robienie 
zamachów i że pobierają pieniądze od rzą­
du rosyjskiego. Draba tego skazano tylko 
na 6 dni are ztu z zamianą na grzywnę.

Dyeły dla wyborców. Halicka rada 
gminna uchwaliła w swoim czasie zwrócić 
wszystkim wyborcom z kuryi IV i V ko­
szta jazdy do miejsca wyboru do Stanisła­
wowa, jako też tytułem wynagrodzenia za 
stratę czasu każdemu po 6 koron z kasy 
gminnej. Znaleźli się jednak radni, którzy 
przeciw temu zaprotestowali i wydział po­
wiatowy stanisławowski jak  i wydział k ra ­
jowy tę uchwałę rady gminnej uchyliły.

Panika W kościele, z Cuency (Hiszpa­
nia) donoszą, iż podczas nabożeństwa w 
tamtejszym kościele wywróciła się świeca, 
przyczem zajął się obrus na ołtarzu. Z o łta­
rza płomień przerzucił się na posąg Matki 
Boskiej, który uległ zupełnemu spaleniu. 
W  kościele powstała panika: wiele kobiet 
z przerażenia zemdlało; zaczęto pchać się do 
drzwi i w ścisku mnóstwo osób odniosło 
uszkodzenia.

Skutki militaryzmu w datach. Liczba
strat angielskich w południowej Afryce wy­
niosła w miesiącu kwietniu w zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli 3 233 ludzi. 
Równocześnie angielski urząd wojenny o- 
głasza, że ogólne straty  od początku wojny, 
aż do bieżącego miesiąca wyniosły 63.498

W  tym samym dniu, gdy biura korespon­
dencyjne roztelegrafowały tę wieść z Lon­
dynu, nadeszła z Paryża wiadomość, (na 
pozór odmienna, ale również wykazująca

dobrodziejstwa militaryzmu), że rząd rosyj­
ski zaciąga w bankach francuskich nową 
pożyczkę, wynoszącą 426 milionów fran­
ków i że paryski Rotszyld udał się już 
do Petersburga celem podpisania umowy. 

Pierwszy Maja w Finlandyi. W H e l -
s i n g f o r  s obchodzili robotnicy tegoroczną 
uroczystość 1 Maja wielkiemi zgromadze­
niami demonstracyjnemi. Przedpołudniem 
odbyło się zgromadzenie robotmków szwedz­
kich, w południe masowe zgromadzenie ro­
botników fińskich w domu robotniczym. 
Wieczorem w stowarzyszeniach robotni­
czych odbyły się uroczyste obchody. Pisma 
partyjne, zarówno pismo szwedzkie, jak 
i fińskie, wydały uroczyste numery. W nie­
których miastach prowincyonnlnych święcono 
dzień ten w podobny sposób.

Ofiara zbirów moskiewskich. Od środy 
bawi w Krakowie tow. Kazimierz J a s i ń ­
s k i ,  obywatel austryacki, aresztowany w 
Warszawie dnia 22 grudnia 1899 r  pod 
zarzutem brania udziału w pogrzebie socya- 
listy Tańskiego i w zebraniu na Kępie 
w czerwcu 1899 r. W cytadeli warszaw­
skiej przesiedział się tow. Jasiński 17 mie­
sięcy w areszcie śledczym, aż wreszcie 
przed kilkunastu dniami ogłoszono mu wy- 
wyrok, skazujący go na wieczne wydalenie 
z granic Rosyi. Żandarmi rosyjscy od­
wieźli go w środę do Granicy i oddali 
władzom aust.ryackim w Szczakowej, które 
po zbadaniu papierów puściły go wolno.

Przejścia tow. Jasińskiego są jednym 
z wielu dowodem samowoli żandarmów 
rosyjskich wobec obywateli austryackieh. 
Władze austryackie nie poczyniły żadnych 
starań, aby ochronić tow. Jasińskiego od 
samowoli żandarmskiej. Gdy rodzina are­
sztowanego czyniła konsulowi austryackie- 
mu w Warszawie przedstawienia w tej 
sprawie, zwruszył tenże ramionami i rzekł 
obojętnie: „nie trzeba było wkładać palców 
między drzwi".

Więcej nie miał p. konsul nic do po­
wiedzenia wobec gwałtu, którego się do­
puszczono na niewinnym człowieku...

B rat tow. Jasińskiego, Ploryan, również 
obywatel austryacki, aresztowany w czerwcu 
1900 r. siedzi dotychczas w cytadeli.

Z kancelaryi Domu Matejki komuniku­
ją  nam: Pomimo ogłoszenia w dziennicach 
galicyjskich i zakordonowych listy ciągnie­
nia loteryi Matejkowskiej, więcej niż poło­
wa losów wygrywających i wygranych fan­
tów nie została dotychczas zgłoszoną i o- 
debraną. Z powodu techniczuych trudności 
przechowywania znacznej ilości obrazów już 
i w tak nazbyt szczupłym lokalu muzeal­
nym, uprasza się strony interesowane, aby 
zechciały się zgłosić po odbiór wygranych 
najdalej do dnia 1 czerwca 1901 roku, 
po którym to terminie nieodebrane obrazy 
przejdą na własność Towarzystwa imienia 
Jana Matejki i zostaną z wolnej ręki na 
dochód Domu sprzedane.

Zajście graniczne. Na granicy w po­
bliżu Tarnopola przyszło do sporu pomię­
dzy żandarmem austryackim a objeszczy- 
kiem rosyjskim, którego koń przekroczył 
granicę. Spór zaostrzył się tak, że żan­
darm austryacki strzelił, a objeszczyk, u- 
godzony kulą, padł trupem.

Z sali sądowej.
Zbrodniarz czy obłąkany? P o  odczy­

tan iu  ak tu  o sk arżen ia  za ż ą d a ł obrońca  
C zajkow skiego, dr. R e ite r , ab y  w e­
zw ano znaw ców -psych iatrów . T ry b u ­
n a ł, k tó rem u  przew odn iczy  rad ca  Szy- 
m onow iczy, odm ów ił tem u  żądan iu . 
N astąp iło  p rzesłu ch an ie  oskarżonego. 
C zajkow ski p rzy zn a je  się do zb rodn i 
i opow iada szczegółow o sw oje żyóie. 
T w ierdzi, że b y ł zaw sze koch liw y  i 
m iew ał ty le  kochanek , że im  się n ie  
m ógł opędzić. P rz y c z y n y  zb ro d n i p o ­
da je  te  sam e, co i w  śledztw ie . Z a ­
b iw szy  M agdę, po ło ży ł się obok niej 
spać  Z ezn an ia  te  C zajkow skiego ozy- 
n ią  w rażen ie , żę m a się do czy n ien ia  
z człow iekiem  płoiow o n ien o rm aln y m .

Rada państwa.
Wiedeń, 10 m aja . (K oniec w czo ra j­

szego posiedzen ia  Iz b y  posłów ).
P oseł tow . D a s z y ń s k i  p rzed k ład a  

w niosek, żąd a jący  uw o ln ien ia  p łac  
n auczyc ielsk ich  od o p ła t pocztow ych.

P oseł B r e i t e r  in te rp e lu je  z p o ­
w odu sprzeczności, k tó ra  zachodzi m ię­
dzy en u n cy acy ą  K ó rb e ra  w obec D a ­
szyńskiego , a P in iń sk ieg o  w obec d e ­
p u tacy i robotn ików .

P oseł E i s e n k o l b  in te rp e lu je  z po ­
w odu d efrau d acy j, p o p e łn io n y ch  w  pe- 
w nem  to w arzy stw ie  lite rack iem  w 
W iedn iu , k tó reg o  p ro te k to ra t o b j ą ł  
a r c y k s i ą ż ę  F e r d y  n  a n d  d ’E s t e .  
O szustw  ty ch  dopuścił się b aro n  M a- 
d e r n y ,  k tó ry  h a n d l o w a ł  o r d e ­
r a m i ,  a  obecnie  czm y ch n ął za  g r a ­
nicę. In te rp e la n t  żąda, ab y  w ładze 
w d ro ży ły  w te j  sp raw ie  surow e śled z ­
tw o , tudzież , b y  K órber p rzed s taw ił 
a rcyksięc iu , że poszkodow ani cz łon ­
kow ie m ieli u fn o ść , w  s tow arzyszen ie  
z pow odu ob jęc ia  p rzezeń  p ro te k to ­
ra tu . *

Wiedeń, 10 maja. W dalszym ciągu 
posiedzenia przemawiał poseł B y k ,  który 
jako obrońca z urzędu bronił stosunków 
galicyjskich, Koło polskie, podatek od wód­
ki itd. Skarży się również, że miasta gali­
cyjskie są obciążone podatkami, nie mając 
w zamian za to żadnych inwestycyj.

Tow. H y b e s z występuje przeciw przed­
łożeniu, które nakłada nowe ciężary na 
ludność i czerpie dochody ze smutnego na­
łogu, — pijaństwa. Konsumcya alkoholu 
nie zmniejszy się skutkiem nowego podatku.

Tow. E l d e r s c h  stawia wniosek , aby 
sanacyę finansów krajowych przeprowadzić 
w ten sposób, by p a ń s t w o  o b j ę ł o  
s z k o ł y  w s w ó j  z a r z ą d  i k o s z t .  
(Oklaski). Mówca wnosi, aby obecne przed - 
łożenie usunąć z porządku dziennego.

Po zamknięciu dyskusyi przemawiali ja ­
ko mówcy generalni: hr. Deym i Kos.

Następnie przedkłada hr. Wełsersheimb 
materyał w sprawie Żilaka. Wedle tego 
przedstawienia winne są śmierci Żilaka nie 
władze wojskowe, lecz — prasa radykalna!

Wniosek otwarcia dyskusyi nad tą  od­
powiedzią odrzucono.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 6 
wieczór. Następne dziś o 11.
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(Telefonem).
Wiedeń, 10 Maja. Dzisiejsze posiedze­

nie rozpoczęło się o godz. 12 w południe. 
P o s e ł  D a s z y ń s k i  w n o s i  i n t e r p e ­
l a c y ę  do m i n i s  t r a  o ś w i a t y  w sp ra -  
w ie  k l e r y k a l n y c h  i w r o g i c h  o- 
ś w i a c i e  t e n d e n c y j  g a l i c y j s k i e j  
R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  p r z y  
o b s a d z a n i u  p o s a d  n a u c z y c i e l ­
s k i c h  (Interpelacyę tę podamy w dosło- 
wnem brzmieniu. Przyp. red).

Następnie przystąpiła Izba do porządku 
dziennego tj. do dyskusyi nad ustawą wód- 
czaną.

Pierwszy przemówił generalny mówca 
c o n t r a  dr. K o s , który w 2-godzinnej 
mowie wystąpił przeciwko projektowi, jako 
obciążającemu w wysokim stopniu ludność 
uboższą. Sanacya finansów krajowych po­
winna nastąpić kosztem klas posiadających, 
a nie biednych. Tymczasem dzieje się wprost 
przeciwnie; niedawno temu uwolniono k ra ­
jowe instytucye kredytowe od podatku ren­
towego, co było ustępstwem dla klas po­
siadających, podczas gdy podatek od wód­
ki da się dotkliwie we znaki biedakom. 
Przynajmniej Galicya, w której najwięcej 
konsumują wódki, powinna być od tego cię­
żaru uwolnioną.

Po przemówieniu hr. D e y m a  za przed­
łożeniem zabrał głos referent Dawid A b r a ­
h a m o w i e  z. Godzina 3 m. 30. Posiedzenie 
trwa dalej.

Telegraf i telefon.
Bezrobocie w Przemyślu.

Przemyśl, 10 m aja . W e środę o g. 7 
w ieczorem  odby ło  się tu  w  sa li r a tu ­
szow ej zg rom adzen ie  pozbaw ionych  
p racy . N atło k  b y ł w ielki. W ojsko  było  
sk o nsygnow ane  w  ilości, n iezw ykłe j 
n a w e t w  P rzem yślu . P rz e m a w ia li: tow . 
Schiffler, M antel, W ochenko i inn i. 
U chw alono  rezo lucyę, żąd a jącą  u p rz e ­
m ysłow ien ia  G alicy i, reg u lacy i S anu , 
budow y k an a lizacy i, w odociągów  i szkół 
i za łożen ia  b i u r a  p r a c y  w  P rz e ­
m yślu . R ów nież  zap ro testo w an o  p rze ­
ciw  aresz to w an iu  i szupasow an iu  bez­
robo tnych .

R ezo lucye te  uchwBlono p rzesłać  n a ­
m iestn ikow i, m in is tro w i i posłow i D a­
szyńsk iem u.

P odczas zg rom adzen ia  w  sa li za le ­
g ły  ty siące  ro b o tn ik ó w  i m ieszczan 
ry n ek . G d y  w  sali ap laudow ano  m ów ­
com, w znosił tłu m  p rzed  m ag istra tem  
rów n ież  ok rzyk i. O godz. 10 w ieczo­
rem  w yruszono  w  pochodzie  p rzez  
u lice, w znosząc o k rzy k i n a  cześć so- 
cya lne j dem okracyi.

Kolej Lwów— Winnlki.
Lwów, 10 m aja. W czo ra j od b y ła  się 

zap o w ied z ian a  k o n fe ren ey a  w  sp raw ie  
budow y  kolei L w ó w — W in n ik i— P o d ­
hajce. P o  d łuższej dysk u sy i zgodzono 
się n a  to , ab y  budow ę te j kolei pod ­
ją ł  W y d z ia ł k ra jo w y  w raz  z g m in ą  
lw ow ską. U chw ał n ie  pow zię to  żadnych . 
S p raw a  ta  p rzy jd z ie  jeszcze  pod  o b rad y  
lw ow skiej R ad y  m iejskiej.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 10 m aja. Z a  kulisam i o d b y ­

w a ją  się c iąg le  ta rg i .  R ząd  p rzed ło ­

ży ł m łodoczechom  n a s tę p u ją c y  kom ­
prom isow y p ro je k t; N a budow ę k a n a ­
łów  p rzezn aczo n ą  będzie sum a 175 
m ilionów . N a j p i e r w  z b u d o w a ­
n y m  b ę d z i e  k a n a ł  O d r a - D u -  
n a j .  N a koszta  budow y p rzy czy n ią  
się k ra je  w  sto su n k u  4 0 % .

N a regu lacyę  rzek  w C zechach, G a ­
licyi, Ś ląsku , M oraw , A u s try i niższej 
i gó rn e j p rzeznaczono  razem  75 m i­
lionów  koron. K ra je  p rzy czy n ią  się 
w  sto su n k u  30% -

F u n d u sz  m elio racy jny  podn iesionym  
będzie  do 4  m ilionów  koron.

Wiedeń, 10 m aja. D ziś u k aza ł się w 
d ru k u  re fe ra t kom isyi kolejow ej w 
sp raw ie  p ro je k tu  inw esty cy jn eg o . R e ­
fe ra t je s t  bardzo  o b szern y  i zaw iera  
szczegółow e cy fry  co do u d z ia łu  p o ­
szczególnych k ra jów  w  in w esty cy ach  
N a C zechy p rz y p a d a  92 m iliony  ko r , 
n a  G a l i c y ę  76 m i l i o n ó w ,  na  
Ś ląsk  4, a n a  B ukow inę 5 m ilionów . 

Piniński-Kórber.
Wiedeń, 10 m aja. N a dzisiejszem  p o ­

siedzen iu  K o ła  polskiego p ro sił Ro- 
m anow icz, ab y  m u pozw olono w nieść 
in te rp e lacy ę  w  Izb ie  z pow odu k o n ­
fiska ty  a r ty k u łu  „S łow a p o lsk ieg o u, 
o m aw iającego  szczegóły  au d y en cy i 
posła D aszyńskiego  u  K O rbera i sp rze­
czność m iędzy  ośw iadczeniem  K or- 
b era  a P in ińsk iego . W iększość K oła 
n ie  zgodziła  się n a  żądan ie  posła  R o- 
m anow icza.

Oszustwa wyborcze antysemitów.
Wiedeń, 10 m aja. W czoraj p rzed  t ry ­

b unałem  ad m in is tracy jn y m  o d b y ła  się 
ro zp raw a  z pow odu w niesionego  p rzez  
socyalnych  dem okratów  p ro te s tu  p rz e ­
ciw  o s ta tn im  w yborom  do w ied eń ­
skiej ra d y  m iejskiej z IV  k u ry i w  
X I  dzieln icy . P ro te s t  o p ie ra  się n a  
tem , że lis ty  w yborcze  b y ły  zu p e łn ie  
sfałszow ane, z aw ie ra ły  nazw iska  p o d ­
d an y ch  zag ran iczn y ch , um arłych , m a­
ło le tn ich , a n a w e t jednego  szaleńca. 
P o  p rzep row adzonej rozp raw ie , t r y ­
b u n a ł a d m in is tra c y jn y  u z n a ł  z a ż a ­
l e n i e  n i e w a ż n o ś c i  i zn iósł w y­
b ó r z te j k u r y i , p rzed sięw zię ty  w 
dz ie ln icy  S im m ering .

Układ literacki między Austryą 
a Niemcami.

Berlin, 10 m aja . W czoraj pod p isa ł 
am basador a u s try ack i konw encyę lite ­
racką , z a w a rtą  m iędzy  A u s try ą  a N ie­
m cam i d n ia  30  g ru d n ia  1899. U k ład  
te n  zaw iera  p o stan o w ien ia  co do a u to r­
s tw a  dzie ł lite rack ich , sz tu k i i foto 
g rafii —  i w chodzi w  życie z dniem  
24 m a ja  br.

Przedstawiciel moskiewskiej oświaty.
Moskwa, 10 maja. Przybył tu minister 

oświaty Wannowski i zwiedził uniwersytet 
i politechnikę, przyczem wyraził uznanie 
za przyjazne stosunki, panujące między 
profesorami a studentami. Do depntacyi 
studentów' powiedział, aby się trzymali 
zdała od polityki. Rektorowi politechniki 
powiedział, aby przedłożył wszystkie swoje 
życzenia, a ou będzie się starał je prze­
prowadzić.

Zaburzenia na Kaukazie.
P etersburg , 10 Maja. Dziennik „Kaw- 

kaz*. wychodzący w Ty flisie, donosi o po­
ważnych zaburzeniach, jakie miały miejsce 
dnia 5 b. m. w tem mieście. Tłnm robo­
tników, zgromadziwszy się na placu, roz­
winął czerwoną chorągiew i śpiewał pieśni 
rewolucyjne. Wkrótce zjawiła się policya 
i kozacy. Przyszło do gwałtownego star­
cia, które trwało przez dłuższy czas. Ro­
botnicy bronili się kijami, strzałami rewol­
werowymi i sztyletami. Wreszcie udało się 
wojsku rozpędzić demonstrujących i skon­
fiskować czerwoną chorągiew. —  Guber­
nator osobiście dowodził żandarmami i po- 
licyą.

Aresztowano 41 osób, między niemi stu­
denta uniwersytetu charkowskiego i kilka 
studentek relegowanych z Petersburga.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Barcelona, 10 m aja. W szy stk ie  f a ­

b ry k i za s tan o w iły  p racę . W ład ze  n ie  
p rzep u szcza ją  te leg ram ów . W szy stk ich  
an a rch is tó w  w ydalono . P rzec iw  „p rzy ­
w ódcom  b u n tu  “ w y to czy ł rz ą d  sądy  
doraźne. U w ięzionych  sp row adzono  n a  
o k rę t P elayo . A resz tow ano  300 osób. 
W  B arcelon ie  obozuje 8 .000  w ojska. 
W a lk i u liczne  p o w tó rzy ły  się w czoraj 
k ilk ak ro tn ie . T łu m  s ta ra ł  się zd em o ­
low ać gm ach  policyi, p rzyczem  spalono 
w iele aktów .

Barcelona, 10 maja. Sytuacya w Bar­
celonie poprawiła się nieco, gdyż panuje 
obecnie spokój. Wojsko wróciło do koszar. 
Telefon ciągle jeszcze prerwany.

Z miejscowości Vinaros (prowineya W a­
lencja), donoszą o zaburzeniach z powodu 
przybycia mnichów.

Madryt, 10 maja. Minister sprawiedli­
wości przygotowuje projekt w sprawie re­
formy konkordatu.

Zabór Transvaalu.
Pretorya, 10 maja. 500 Burów pod 

komendą Viliama zaatakowało obóz gene­
rała Deatson. Angielski ogień armatni zmu­
sił ich do odwrotu, przyczem stracili 6 
ludzi.

Anglicy zajęli po zaciętej walce fort 
Klipdam i wzięli 45 Burów do niewoli; 
9 Burów padło.

Londyn, 10 m aja . K itc h e n e r donosi, 
że 18 szw adronów  Y eo m an ry  w róci 
w  n a jb liższych  dn iach  do A nglii.

Wypadki w Chinach.
Nowy Jork, 10 m aja . „G łobe" do­

nosi, iż  re p re z e n ta n t am ery k ań sk i w 
C hinach  R ockhill te leg ra fo w ał, że rząd  
ch ińsk i w nadziei, iż  m o carstw a  zn iżą  
ż ąd an ą  sum ę odszkodow ania, z a p ro ­
ponow ał, ab y  d la  h an d lu  św iatow ego 
b y ła  o tw a rtą  n ie ty lk o  M an d żu ry a , ale 
całe  p aństw o  chińskie.___________

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Podgórze. Stow. „Siła" urządza w niedzielę 
■ dnia 12 bm. zabawę w ogrodzie p. Rubnera 
w Ludwinowie. Początek o godzinie 2 popoł. 
Wstęp 15 ct. Program nader urozmaicony.
W ażne dla robotników, przyjeżdżających do 

Wiednia. Stow. robotników „S iła“ w Wie­
dniu zmieniło swój lokal i znajduje się obecnie: 
V. Margaretheuplatz 7. Schadzki towarzyskie 
w sobotę od godz. 7 do ‘/a 10 wieczór. Co so­
boty odbywają się odczyty lub dyskusye.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie słnżby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla .•
1 ogrodniczka
2 lokaji
1 kolportera
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do ouklerni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewoa, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do Introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
l bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerki z kaucyą
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby także

froterowały posadzki.
2 hafclarki
Poszukuję, posady : kucharze, murarze, cieśle., 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, snamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się uależy w Biurze między godz. 
fe rano a '/s3 popołudniu. — Z prowincyi przyj 
mnje się zgłoszenia listownie. 130. 158--?

K S I Ę G A R N I A
POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ

LONDON N. E„
67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

Ulilbelma Ciebknecbta
W obronie prawdy . . .  30 h. 
Czy Europa ma 

skozaczeć? . . .  50 „
Pamiątka majowa x r. 1896 

x artykułem Liebkuechla 50 „

803 1 8  K .  4~ 6
Zadziwiającą pod względem 

użyteczności jest praktyczna 
ręczna maszyna „The Juw el“. 
Szyje ona każdy materyał, za 
równo najgrubsze sukno, jakoteż 

najcieńsze płótno i jest tak dokładną jak  
duża maszyna. Jest zrobiona ze żelaza i 
stali, polerowana, z osadzonem kółkiem zęba- 
tem, z dodatkiem: 6 igieł, olejarki, obrębia- 
cza. Cena 18 K. Familijne maszyny ręczne 
z podwójnym ściegiem 36 K. Z pudlem 
40 K. — Zupełna gwaraneya.

M. Rll ND BA KIN, skład maszyn i rowerów
W iedeń IX, B erggasse  3.

Ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie.

Trzy korony miesięcznie
wynosi rata na cztery losy. 1 w łoski czerw , 
krzyża, 1 w ęgierski Bazylika, 1 serbski 
państw ow y i 1 w ęgierski Josziv. Rocznie 
11 ciągnień. Każdy los mnsi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 84  kor., tj. 28 rat 
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej raty na­
leży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a dalsze 
raty po 3 kor. można uiszczać zapomoeą cze­
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za­
raz po złożeniu pierwszej raty gra się na wszyst­
kie cztery losy.
527 Dom bankowy i kantar wymiany 36—90
WIKTOR CHAJEŚ i Sp.,

Lwów, Sykstuska I. 8.

W y sz ła  z d ru k u  b roszu ra

Stan ekonomiczni]
« r  •  3

= =  Galicyi. 5s =e =e

O y i r y  i  fa k ta .
zestawione przez

W ilhelm a F e ld m a n a .
B ro szu ra  ta  zaw ie ra  bardzo  ciekaw e 
i p rze jrzy śc ie  zestaw ione  d a ty  o u ęd zy  

G alicy i.
Cena 20 hal. z przesyłką 25 hal.

Do n a b y c ia  w  ad m in is tracy i „N aprzo­
du  K rak ó w , B rack a  15.

U„W OLA
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego miesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 33—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

9 Z e s H e ’ a  S U ą c z R a  d l a  d z i e c i
najznakomitsze pożyw enie dla

m a ły c h  d z ie c i .
W  iśT ie  p o t r z e b u j  e  

ż a d n e g o  ćL od .atku  
m l e k a .

Zapomoeą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy. 
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki-

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkeya Fabryk Nestlś’a wynosi: 35,000.000 [łUSZek.

Dzienne zużycie 1 3 2 .0 0 0  l i t r ó w .

GŁÓW NY SKŁAD:
F .  B E R L Y A K ,  W I E N ,  I . ,  Naglergasse  I .

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryaoh.

w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska;

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Hollander, ill. Kopernika 7; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokaeha, ul. 
Wałowa; Księgarnia J. Pisza, plac Kazi­
mierza.

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Bachnera; 
w Rzeszowie': Biuro dzienników M. Weintrauba, 

ul. Kościuszki; 
w Jarosław iu: Biuro dzienników L. Strassberga; 
w Przemyślu: Biuro dzienników Heszeiesa;

Księgarnia Ringlera; 
w Stryju: Księgarnia B. łlielańskiego.

„NAPRZÓD"
m ożna p ren u m ero w ać  i kupow ać 
w A d m in is tra c y i, K rak ó w , B ra ­
cka  1. 16, o raz w  n as tę p u ją c y c h  
a g e n e y a c h :

w Krakowie: Agencya dzienników Hopcasa i Sa­
lomonowej, plac Maryacki 2, oraz filia w 
kiosku, ul. Dietla; Trafika przy ul. Szpi­
talnej naprzeciw teatru; Trafika przy ul.
Bożego Ciała 1. 5; Księgarnia St. Kavki 
na głównym dworcu kolejowym;

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: K a .im i.rx  K aoaaaeaak i. — Z D rukarn i Narodowej w K rakow ie W iślna  9. — (Telefon Nr. 404)

w Stanisławowie: Biura dzienników: Jasiel­
skiego i sp.; J. Asehkenazego; Trafika M. 
Triebfedera; 

w Kołomyi: Biuro dzienników S. Sennensieba; 
w Zaleszczykach: Biuro dzienników K. Kofflera; 
w Bielsku: Główna trafika i biuro dzienników 

Tobiasa, Stadtberg; 
w Morawskiej O straw ie: Biuro dzienników J.

Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 
w Przywozie: Jan Kozieł, dworzec; 
w Wiedniu: Wiener Volksbuchhandlung, VI 

Gumpendorferst.rasse 8; Biuro dzienników 
II. Goldschmiedt, I Wollzeile 6; 

w Londynie: Księgarnia polskiej partyi socyali- 
stycznęj, Józef Kaniowski, 67 Oolwortk 
Road Leytonstone, London N. K.


